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t  W ład ysław  W isłocki.
K raków, 4 czerwca. Dzisiaj rano po dłuż­

szej chorobie zmarł tutaj dr. W ładysław W i s ł o c k i ,  
członek Akademii umiejętności, kustosz Biblioteki 
jagiellońskiej, jeden z najwięcej zasłużonych pisarzy. 
Wydał on i opisał w r. 1878 średniowieczne ręko­
pisy Biblioteki jagiellońskiej; praca ta  pomnikowa 
jest podstawą do badań nad iiistoryą literatury i 
oświaty w Polsce. W ydal dalej L i b e r  d i l i g e u -  
t i a r u m ,  t. j. katalog wykładów uniwersyteckich 
z XV. i XVI. wieku, A k t  a r e k t o r s k i e  z XV.  
wieku;  wreszcie opracował k a t a l o g  Biblioteki 
jagiellońskiej. W ydania tej pracy ostatniej nie 
doczekał, opuści ona prasę w czasach najbliższych. 
Oprócz tego wydawał P r z e w o d n i k  b i b l i o g r a f i ­
c z n y ,  ogłosił wiele prac z dziedziny oświaty i pe­
dagogii w Polsce. Pogrzeb odbędzie się pojutrze.

W iec kobiet.
K raków , 5 czerwca. Wczoraj popołudniu od­

był się ta  wiec kobiet, przy olbrzymim współudzia­
le pań, które zjechały się ze wszystkich dzielnic 
Polski. Z Poznańskiego przybyło 40 uczestniczek 
pod przewodnictwem panny Heleny Rzepeckiej, mnó­
stwo Ślązaezek, oraz wieśniaczek z bliższych i dal­
szych okolic Krakowa. Sala „Sokoła" była przepeł­
niona, przeszło 2.000 osób. Pierwsza przemawiała 
panna Marya S i e d l e c k a :  zagajając, oddaje hołd 
wszechnicy i król. Jadwidze w imieniu kobiet pol­
skich i wzywa je , aby upamiętniły zjazd przez obra­
dy nad obowiązkami Polki - obywatelki, naśladując 
najlepszy jej wzór, królowę- obywatelkę Jadwigę.

Proponuje na przewodniczące wiecu panie Ko­
rzeniowską, dr. Gulińską, Jaw orską, reprezentantkę 
Czytelni kobiet ze Lwowa, Gerżabekową i Płotnicką, 
poozem panna Postem pska odczytała utwór p. Po­
pławskiej „Pokłon królowej Jadwidze".

Nastąpiły referaty p. Wiśniewskiej Maryi p. t. 
„Obowiązki obywatelskie polskiej kobiety w rodzi­
nie" ; p. dr. Zofii Soimskiej p. t. „Zawodowa praca 
kobiet", wypowiedziany z ogromną siłą logiki i prze­
konania, oraz p. A. Sikorskiej p. t. „Kobiecy prze­
mysł domowy"; referat pani Orzeszkowej „Obowiązki 
tegoezesnej Polki" odczytano.

Wnioski i rezolucye uchwalono jednogłośnie, 
poozem odbył się pochód uroczysty na Wawel do 
grobu królowej Jadwigi, gdzie złożono wieńce. Po­
chód kobiet szedł z „Sokoła" ul. św. Anny, Rynkiem, 
Grodzką, niosąc wieńce wieśn. z Bierzanowa, Bięnczye, 
Poronina (góralki tatrzańskie), 2 z Górnego Śląska, 
kilka ze stowarzyszeń kobiecych krakowskich, jeden 
od komitetu wiecownic. W śród śpiewu „Boże coś 
Polskę", pochód podążył na Wawel i tam wieńce na 
grobie królowej Jadwigi złożył. Na tem się wiec za­
kończył.

III. s j a s d  historyków  polskich. *
K raków , 4 czerwca. Trzeci zjazd historyków 

polskich rozpoczął się wczoraj nabożeństwem, odpra- 
wionem w kościele św. Anny przez ks. prałata dr. 
Wład. C h o t k o w s k i e g o .  Pierwsze uroczyste po­
siedzenie zjazdu odbyło się o godz. 10 przed połu­
dniem w auli Collegii nom.

Na zjazd przybyli z Pragi historycy czescy: 
Adolf Gerny, Jarosław  Bidlo, prof. Goli i Jerzy  
Połiwka. Ze Lwowa przybył reprezentant Tow. imie­
nia Szewczenki prof. Kolessa. Z Warszawy przy­
byli Aleksander Kraushar, Jan  Kielniewski, Stefan 
Demby i St. Pisarzewski. Z Petersburga Stan. P ta- 
szycki. Z W iednia Jastrzęba i Maciej Murko. P rzy­
byli prawie wszyscy pracujący na polu historyi ze 
Lwowa, Krakowa i kraju. Na posiedzec > przybył 
rektor Stanisław hr. Tarnowski i delegat Laskowski.

Na estradzie zajął miejsce przewodniczący Tow. 
historycznego prof. dr. Wojciechowski z sekretarza­
mi pp. dr. Ludwikiem Finklem i dr. W iktorem Czer­
niakiem.

Zjazd zagaił prof. W o j c i e c h o w s k i  i powi­
ta ł, reprezentantów czeskiej nauki, zaznaczył łączność 
zjazdu z jubileuszem uniwersytetu, a następnie roz­
patrzył obecny stan polskiej historyografii, znajdują­
cej się w zastoju, z powodu warunków politycznych 
w Królestwie i Poznańskiem. Że nauka w dziedzinie 
histopyi .u nas tak wysoko stoi, zawdzłęczyć to ma­
my cesarzowi, który utworzył Akademię umiejętno­
ści; byłby niemożliwy i u nas ruch historyczny, 
gdyby nie Akademia umiętności.

•i
Z  kolei przewodniczący zaproponował następu­

jący skład prezydyum zjazdu: ;
Prezesowie honorowi: Jarosław  Goli, Tadeusz 

Korzon, Antoni Małecki, Ludvik Szadeczky, Izydor 
Szaraniewicz i Stanisław Tarnowski.

Przewodniczący zjazdu: wiceprezydent dr. Mi­
chał. Bobrzyński; sekretarze zjazdu pp. Ludwik Fin- 
keł i W iktor Czermak.

Przewodniczący sekcyj: J I. A leksander Jabło­
nowski, Gustaw Manhenfel, W incenty Zakrzew ski; 
II. Piotr Chmielowski, Józef Kallenbach, Stanisław 
Ptaszyeki; III. ks. Bilczewski, Aleksander Jelski, 
W ładysław Przybyslaw ski; IV. Jan  Karłowicz, Jerzy  
Połiwka, Alfons Parczewski.

Sekretarze sekcyi I.: Stanisław Estreicher,
Adam Chmiel, Al. W iniarz, Jan  Kochanowski; Il-giej 
Antoni Mazanowski, Bronisław Gubrynowicz; I I I - e j : 
Al. Czolowski, Feliks Kopera, Julian Pagaezew ski; 
IV -ę j: Franciszek Krezek, Ludwik Młynek.

Przewodnictwo zjazdu objął dr. Bobrzyński 
Michał i podziękował krótkierai słowy za wybór, 
poczem Stanisław Tarnowski witał zjazd imieniem 
uniwersytetu. Prezes honorowy Jarosław  Goli dzię­
kował po czesku za wybór, uważając go za zaszczyt 
dla nauki czeskiej i jako objaw polskiej gościn­
ności.

Hucznymi oklaskami przyjęto ruską mowę p. 
K o l e s s y ,  wypowiedzianą imieniem Tow. Szewczen­
ki. W yraził on serdeczne pozdrowienie od Towarzy­
stwa dla dzielnego zgromadzenia mężów nauki, od 
narodu ruskiego, sięgającego od K arpat do Donu. 
Reprezentanci tego narodu stają zawsze tam, gdzie 
bez uciskania narodowości rozpatruje się naukowo- 
kulturne zadanie z poszanowaniem indywidualności 
narodowych; tam, gdzie tego rodzaju praca się toczy, 
naród ruski idzie ręka w rękę z innymi narodami.

Odczytano depesze i pisma powitalne: od prof, 
br. Józefa Kalouseka z P rag i: od zakładu Ossoliń­
skich, podpisane przez ks. Lubomirskiego, A. Małe­
ckiego, W. Kętrzyńskiego i Wł. B ełzę; o j  wydziału 
Tow. im. MickiewiSza we Lwowie; z Rzymu od pp. 
Darowskiego i Kętrzyńskiego, od hr. Broel-Platera.

Przewodniczący dr. B o b r z y ń s k i  poświęcił 
gorące wspomnienie zmarłemu drowi Władysławowi 
Wisłockiemu, kustoszowi Biblioteki Jagiellońskiej.

W reszcie if* f. br. Oswald B a l z e r  wypowie­
dział wykład: „G i.wne kierunki w rozwoju nauki 
porównawczej historyi prac słowiańskich i jej istotne 
zadania".

Na tem zakończyło się pierwsze pełne posie­
dzenie. Popołudniu obrady sekcyjne.

W y sta w a  jub ileuszow a.
K raków , 4 rzeawca. W czoraj w niedzielę o 

godz. 11 w południe odbyło się otwarcie jubileuszo­
wej wystawy sztuki polskiej w gmachu Sukiennic. 
Otwarcia dopełnił prezes Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych, lir. Karol R a c z y ń s k i ,  podno­
sząc znaczenie sztuki dla narodu polskiego. W a- 
kcie otwarcia wzięli udział profesorowie uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, prezydent miasta p. Friedlein, 
Cypryan Godebslii, delegat Setkowski, profesorowie 
szkoły sztuk pięknych -z dyrektorem Fałatem , grono 
tutejszych artystów malarzy i zaproszeni goście.

Po otwarciu zaproszeni zwiedzili wystawę, obej­
mującą cały szereg prac artystów polskich. Osobną 
grupę stanowi wystawa krakowskiego Tow. artystów 
polskich „Sztuka", którego prezesem honorowym jes t 
Józef Chełmoński. Obejmuje ona prace Axentowicza, 
Boznańskiej Olgi, Bruzdowicza, Józefa Chełmońskie­
go, F ałata , Kamińskiego, Kamockiego, Laszczki, Mal­
czewskiego, Mehoffera, Piotrowskiego, Siedleckiego 
Stanisławowskiego, Tetm ajera, Wyczółkowskiego, 
Wyspiańskiego. W  niedzielę zwiedziło wystawę około 
2.Ó00 osób.

Śiąz&cy w  K rakow ie.
Kraków, 4 czerwca. W  niedzielę przed po­

łudniem o godz. 10 i 10'20 przybyły tu  dwa pocią­
gi, wiozące przeszło 1000 osób z Górnego i Dolne­
go Śląska, przybywających dla zwiedzenia Krakowa. 
Na dworcu oczekiwało przybycia pobratymców liczne 
grono Krakowian z komitetem, utworzonym dla przy­
jęcia drogich gości; w skład komitetu wchodzili L u­
domir Banedyktowicz, ks. przeor Fedorowicz, W ale­
ry Eljasz, Marya Siedlecka, Adam Staszczyk, Ka­
sper W ojnar. Pociągi witano okrzykami.

Do przybyłych, witając ich serdecznie, prze­
mówił p. Ludomir B e n e d y k t o w i e z ;  odpowiadał 
p. D ą b e k ,  redaktor Katolika z Bytomia, mówiąc 
o ucisku, jakiego doznaje lud polski na Śląsku pru­
skim i dodając, że wszystkiego, co ich J»oii, wypo­
wiedzieć nie może

Dalej poseł W ó j c i k  przemawiał imieniem ludu 
polskiego. W reszcie udał się pochód do miasta. Na 
czele szedł komitet, zajmujący się przyjęciem gości, 
dalej orkiestra „Harmonii", grająca narodowe melo- 
dye, wreszcie Ślązacy.

Orszak przeszedł bramą Floryańską, ulicą Flo- 
ryańską ku Rynkowi i tu podzielił się na grupy, 
zwiedzające miasto. Po południu odbyła się wycie­
czka na mogiłę Kościuszki, gdzie przemawiali poseł 
Wójcik i Adam Staszczyk.

Ślązacy udali się z prośbą do rektora Uniwer­
sytetu, hr. Stanisława Tarnowskiego, ażeby im wy­
znaczył miejsce w pochodzie, czego wszakże odmó­
wił ze względów, że wyznaczanie ofieyalne miejsca 
w pochodzie poddanym obecnie pruskiego państwa, 
mogłoby wywołać w Wiedniu objawy niechęci.

Po południu przybyiy dalsze grupy' Ślązaków.
K raków, 4 czerwca. Ślązacy zwiedzali dzisiaj 

Skałkę, groby zasłużonych, Wawel, Bibliotekę J a ­
giellońską. Wieczorem powracają do domu.

Hr. H igra w  K rakow ie.
W ie d e ń , 4 czerwca. Jak  donosi Polil. Cor- 

respondenz, ambasador włoski przy dworze wiedeń­
skim hr. N i g r a ,  który, jak  wiadomo, otrzymał do­
ktorat honoris causa uniwersytetu krakowskiego, wy- 
jedzio 6 bm. wieczorem do Krakowa, celem wzięcia 
udziału w jubileuszu wszechnicy.

W ybory we W łoszech.
R zy m , 5 czerwca. Wybory do Izby deputo­

wanych odbyły się w całych Włoszech zupełnie spo­
kojnie. W  Palermo wybranym został ponownie Cri- 
spi. W  Mcdyolanie wybrany został republikanin Crcppi 
i socyalista Maino przeciw b. prezesowi Izby Co- 
lombo. W Wenecyi wybrano trzech członków wicnm- 
konstytueyjnej opozycyi. W Floreneyi odniósł zwy­
cięstwo miuisteryalny kandydat Cambray Diguo nad 
d’Annunciem. Ponownie wybrani zostali ministrowie 
Bettolo, Baccelli, Boseli, także pp. Walliassinui i 
d ’Amicis.

R z y m , 5 czerwca. Podług nieurzędowych spra­
wozdań o onegdajszych wyborach do Izby d e p u t o ­

wanych, ustalonych jest dotychczas 898 wyników. 
Wybranych zostało 301 kandydatów konstytucyjnych, 
60 członków wierno-konstytucyjnej opozycyi, 25 ra ­
dykałów, 53 republikanów i socyalistów. Dotychczas 
okazała się potrzeba wyborów uzupełniających w 49 
miejscowościach.

R sym , o czerwca. Urzędowy rezultat wyborów 
przedstawia się następująco: Wybrano 271 kandy­
datów miuisteryalny cli; 89 wieriiokonstytucyjnych
opozycjonistów, 68 zo skrajnej lewicy, 8 niezawi­
słych a oprócz tego ma się odbyć 39 wyborów ści­
ślejszych, w 33 zaś miejscowościach rezultat wybo­
rów nie je s t dotychczas wiadomym.

W ojna A nglii z Transvaal3m .
Londyn, 4 czerwca. Biuro Reutera donosi 

z Kapsztatu pod datą 31 m aja: We Faberspruit 
koło Danglas, 27 maja 700 Anglików pod do­
wództwem W arrena zostało obsaczonych przez i.000  
powstańców. Po silnej walce powstańcy musieli się 
cofnąć ze znacznemi stratam i. Anglicy mieli 15 za­
bitych i 30 rannych.

Londyn, 5 czerwca. Lord Roberts donosi 
z Oranje-grovo, pod datą 3 b. m .: W Johannesburgu 
panuje zupełny spokój. Mieszkańey wydali broń i 
kilka haubic. W dniu 30 maja zdobył oddział górali 
szkockich 12 wozów z zapasami żywności i amunicyi. 
W walkach, jakie toczyliśmy koło Johannesberga 
z generałem Bothą, dostało się pod Sautlirandsberg 
100 Boerów do niewoli. Pomiędzy pojmanymi było 
kilku żołnierzy z oddziału irlandzkich ochotników. 
W dniu 29 maja napadł nieprzyjaciel na oddział 
yeomaury pomiędzy Kroonstadem a Lindeuburgiem, 
został jednak z stratam i odparty.

Londyn, 5 czerwca. Z New-Castle donoszą 
pod datą 1 czerwca, że nie ma żadnych dowodów 
na to, żeby Boerowie mieli Laingenek oddać do­
browolnie w ręce nieprzyjaciela. Małe oddziały ich 
strzegą jeszcze przesmyków przez „Góry smocze."

Londyn, 5 czerwca. Feldm arszałek Roberts 
telegrafuje z Johanuesburga dnia i  m aja: Brygada 
WaTcllsa pozostaje w Johannesburgu dla utrzym a­
nia spokoju w mieście. Reszta wojsk rozbiła obóz 
na drodze do Pretoryi. Obsadzenie Johannesburgu 
odbyło się, dzięki doskonałym zarządzeniom komen­
danta Krause, zupełnie spokojnie. W jechałem z Krau­
sem do budynku rządowego, gdzie rai on przedsta­
wił najwyższych urzędników, którzy zgodzili się 
wszyscy pozostać na swoich stanowiskach. Pomimo, 
że miasto je s t dość puste, zebrał się na głównym 
placu tłum w chwili, srdy z budynku rządowego
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wywieszono angielską chorągiew, a wojsica angiel­
skie w doskonalej postawie przedemną przedefi­
lowały.

Londyn, 5 czerwca. Biuro R eutera donosi 
z Pretoryi pod datą 21 m aja : Dziś przed południem
0 godz. 11 oddano Joluumesburg formalnie i w po­
rządku Anglikom. Lordowi Kobertsowi towarzyszył 
przytem mały oddział wojska. Przed oddaniem mia­
s ta  zaszły wewnątrz miasta i po ulicach bójki, aż 
w końcu zawiadomiono najbliżej stojącego generała 
angielskiego, że miasto nie będzie bronione.

Londyn, 5 czerwca. Daily Express donosi 
z Laurenzo-M arąues pod datą 3 czerwca w telegra­
mie urzędowym, że 31 maja odbyła się wielka po­
tyczka koło Loehe o 8 mil na południe od Pretoryi; 
aż do zachodu słońca, utrzymali Boerzy swoje s ta ­
nowiska. Z Machals-dorp odchodzi dziennie piętna­
ście pociągów z prowiantami do Lydenburga.

Nowy Jork, 5 czerwca. Journal donosi 
z Machalsdorp pod datą 2 czerw ca: Prezydent Kru­
ger oświadczył, ze walka prowadzoną będzie dalej 
aż do ostatecznego jej końca.

I n s b o n a  4 czerwca. W Izbie stwierdził mi­
nister spraw zagranicznych Yeiga Beirao, odpowia­
dając na interpelację, że Portugalia nie otrzymała 
od Transwaalu żadnego ultimatum, ani też nie było 
żadnych walić na granicy Transwaalu i portugal­
skiej kolonii w Afryce.

Niepokoje w Chinach.
Tientsin, o czerwca. Oddział Kozaków, tra ­

piący zbiegów, stoczył ciężką walkę z „bokserami"
1 zadał im znaczne straty . Po stronie rosyjskiej zra­
niony został jeden oficer i trzech żołnierzy, „bokse­
rów" zaś zginęło IG, a wielkie mnóstwo jes t rannych.

Feking, 5 czerwca. Przybyły tu oddziały woj­
skowe niemiecki i austryacki.

Londyn, 5 czerwca. Biuro B eutera donosi 
z Tientsin, że misyonarz angielski Kobinsou, został 
zabitym wraz z o chrześcijańskimi krajowcami, a mi­
syonarz Normana dostał się do niewoli.

W yścigi w Auteuiil.
Parys, 5 czerwca. W wyścigach w Auteuiil 

w biegu głównym (grandpris) przyszedł pierwszy do 
mety Melibje, drugi Tragoletto. Na wyścigach obe­
cnym był prezydent republiki Loubet, który tak  
w drodze jak  też na miejscu wyścigów był przed­
miotem ogromnych owacyj.

Podroż króla serbskiego.
Belgrad, 5 czerwca. Król Aleksander w to­

warzystwie ojca. swojego Milana, prezydenta mini­
strów Gieorgicwicza i m inistra spraw wewnętrznych 
Genczicwa, odjechał wczoraj na statku „Car Miko­
łaj I I . n a l e ż ą c y m  do serbskiego towarzystwa że­
glugi rzecznej do Kiadooy i Badajewite. Podczas tej 
na przeciąg 13 dni projektowanej podróży odwiedzi 
król wszystkie ważniejsze miasta we wschodniej 
części kraju, a następnie przez Nisz powróci do 
Belgradu.

Pogrzeb ś. p. Bufiwińskiego.
W iedeń, 5 czerwca. Wczoraj odbył się po- 

grzeb prezesa senatu, ś. p. Budwińskiego. Byli na 
nim obecni członkowie rodziny zmarłego, a między 
nimi teść zmarłego, były minister, Possśnger, mini­
ster Piętak, dr. Biliński i wielu wysokich dygni­
tarzy.

Zaburzenia robotnicze.
Chalon s u r  S a c n e ,  5 czerwca. Z powodu 

strejku robotników w hutach przyszło onegdaj popo­
łudniu do zaburzeń, przyczem aresztowano kilka 
osób. Wieczorem zaatakowali manifestanci, a między 
niini przeważnie obcy. patrole żandarmcryi i kawa- 
leryi i obrzucili je kamieniami. Zarazem padło kilka 
strzałów, niewiadomo jednakowoż skąd. Wiole osób 
zostało zranionych, a mianowicie dwie ciężko, a 15 
żandarmów i dwóch żołnierzy odniosło lekkie rany.

Manifestanci wybili także wszystkie szyby 
w gmachu więziennym. Zarekwirowano posiłki żan- 
darmeryi i wojska. Jeden z rannych, niejaki Brouił- 
lard, chłopiec IG-letni, zmarł w nocy z ran, odnie­
sionych podczas ekscesów. Śledztwo je s t w toku, a 
robotnicy poczynili wczoraj u prefekta kroki, celem 
sprowadzenia ugody.

K atastw fa  kolejowa.
Bostow nad Donem, 5 czerwca. Na górze 

Katarzyny, zderzyły się zc fvbą dwa pociągi towa­
rowe, przyczem wiele osób straciło życie, a pięć wa­
gonów zostało zupełnie zdruzgotanych.

(BBKBa*- ♦- 4...

B u iia p e s a t ,  5 czerwca., 
z Goedoeloo wczoraj wieczorem do

Cesarz odjechał 
Wiednia.

Zjazd nauczycieli wyższych.
{Oryy. kor{vjj. ,Słowa Polskiego11). 

Kraków, 3 czerwca.
Dzisiaj w uiadzielę rozpoczął się w Krakowie 

11 zjazd nauczycieli szkól wyższych. Pierwsze posie­
dzenie odbyło sio o godz. 12 i poświęcone było w ca-

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

I  £  M  O  W  L Ą T i » Z S E C S  
jest przez powagi lekarskie polecany

łości uczczeniu jubileuszu Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Na posiedzenie to przybył rektor uniwersy­
tetu, JE . Stanisław hr. Tarnowski, oraz p. delegat 
Laskowski. Uczestnikom rozdano jubileuszowy numer 
Przyjaciela młodzieży, zawierający artykuły, wyłą­
cznie uniwersytetowi poświęcone.

Na pierwszej stronic znajduje się następująca 
dedykacya : „Przesławnej szkole Jagiełlośskiej w pięć­
setną rocznicę wznowienia za niespożyto zasługi 
okołMrozwoju oświaty i eywiiizacyi w Polsce i za 
rozsławienie imienia poiskiego w święcie składają 
wyrazy głębokiego hołdu 1 czci wydawcy i współ­
pracownicy pisma".

Zebranych powitał w zastępstwie prezydenta mia­
sta  prof. dr. Henryk J  o r  d a n,- poczcm otworzył posie­
dzenie piękną przemową prezes Towarzystwa prof. 
dr. K a i i n a ,  zaznaczając, że w ubiegłym roku sta­
rało się ono poddać gruntownej ocenie jeder. z głó- 
.wnych przedmiotów nauki język łaciński i sposób 
jego nauczania; szczególnie zaś językowi polskiemu 
poświęciło swoją pracę i starania, wiedząc dobrze, 
żc nauka szkolna wl.edy może liczyć na powodzenie, 
jeżeli podstawą nauczania będzie język ojczysty, nie- 
tylko, jako środek pedagogiczny, ale także, jako 
fundament, na którym winna się oprzeć narodowa 
edukacya.

Mówca podniósł zabiegi towarzystwa około utwo­
rzenia we Lwowie parku Jordana i zakończył pię­
knym ustępem, poświęconym jubileuszowi Uniwersy­
tetu  jagiellońskiego, wzkazując, że nauczyciele szkół 
wyższych mieli obowiązek stawie się pierwsi na to 
wielkie święto narodowe, jako dzieci duchowe tej 
matki karmicielki, k tóra nas światłem swej nauki 
wy'karmiła, swą miłością do rzeczy wzniosłych i po­
żytecznych wychowała.

My, dzieci jej, chowaliśmy się w słońcu jej 
chwały, rośli jej pracą, krzepili jej rozumem. Nau­
kę, tryskającą z tej krynicy' czystej, rozprowadzili­
śmy i rozprowadzamy w strumykach i potokach do 
setek tysięcy serc naszego narodu. Dwa wybitne ry­
sy widnieją w pięciowiekowej liistoryi uniwersytetu: 
zachowała ona wiarę przodków czystą i nieskalaną, 
była przytem zawsze narodową, polską. To są przy­
kłady, na których prace nasze społeczne i narodowe 
wzorować się powinno. Mówca zakończył słowy, wy- 
powiedzianemi przez pierwszego rektora, Stanisława 
ze Skarbim ierza:

„Pojrzyj na Polskę, a patrz na to miejsce, 
gdzie roztropność, sprawiedliwość, gdzie cnota, bo- 
jaźń Boża i miłość bliźniego, gdzie prawo, gdzie ro­
zum, gdzie zbiór ludzi biegłych w naukach, gdzie 
zbawienie, gdzie życie, gdzie bezpieczeństwo, gdzie 
zaszczyt". (Oklaski.)

Następnie prof. dr. L e n i o k  wypowiedział bar­
dzo ładnie opracowany wykład p. t . : „Założenie aka­
demii w r. 13(34 i jej reforma w roku 1400". Na 
zakończenie podniósł p. prelegent, że kiedy naród 
nasz stracił byt polityczny, akademia krakowska 
stała się jedną z pierwszych instytucyj, która przo­
duje mu w jego odrodzeniu i wicie przyczynia się 
do tego, że naród ten nietylko żyje, ale nawet, mi­
mo ciągłych kłęsk i nieszczęść, toruje sobie drogę 
do lepszej przyszłości. (Oklaski).

Jeszcze wybrano uo komisyi kontrolującej pp. 
Kunza, Łopuszyńskiego i Glasmana i na tem zakoń­
czono pierwsze uroczyste posiedzenie.

Drugie posiedzenie rozpoczęło się o godz. 4 
popołudniu. Na posiedzenie to przybyli docent dr. 
Maciej Mnrko z Wiednia, Slowieniee, oraz prof. dr. 
Antoni Primozic, przydzielony do m inisterstwa oświa­
ty  w Wiedniu.

R eferent dr. Mieczysław W a r m s k i przedło­
żył wnioski wydziału w sprawie poprawy stosunków 
w naszych szkołach, wskazując że liczba szkól śre­
dnich w kiaju  naszym je s t za mała, że klasy są 
przepełnione, że warunki hygieniczne w wielu zakła­
dach z powodu przepełnienia i złego stanu budynków 
są nieodpowiednie, że obecny status normalnego gi- 
muazyum (8-klasowego) jest za mały o dwie siły 
nauczycielskie, że liczba nauczycieli nadetatowych 
w stosunku do ilości istniejących klas równorzędnych 
je s t za mała i polecające imieniem walnego zgro­
madzenia wydziałowi, aby tak  w ciałach prawodaw­
czych, jak  i u władz rządowych poczynił odpowie­
dnie kroki, celem usunięcia wymienionych niedo­
statków.

Po odczycie zgromadzenie dokonało wyborów 
nowego zarządu. Wybrani zostali przewodniczącym 
prof. dr. Antoni K a l i n a ,  znst, przewodniczącego 
starszy racica sądowy p. Emanuel W o i f  f, do wy­
działu wybrani p p .: W ładysław Bojarski, Kazimierz 
Bronikowski, Edward Oharkiewicz, Dr. Jan  Chrapek, 
Celestyn Lachowski, dr. Jan  Leciejewski, ks. dr. 
Aleksander Pechnik, Franciszek Pruchnicki, dr. A. 
Skórski, Józef Soieski, Józef Staromiejski, Idzi 
W  ernberger.

Zgromadzenie uchwaliło rezoiueye, przedłożone 
przez prof. dr. Stanisława Wsrmskiego.

Imieniem Koła tarnowskiego przedłożył prof. 
dr. Jan  L e n i e k  wnioski w sprawie rozpraw' nau­
kowych, umieszczanych w programach szkolnych. Po

za- 
bez

dyskusyi zgromadzenie uchwaliło, aby rozprawy, 
sługujące na to, wynagradzały władze szkolne 
względu na miejsce, gdzie się szkoła znajduje.

Ei

drugiego posiedzenia o godzinie 78A»Koniec
wieczorem. -  >;••«*•

(Sprawozdanie z  trzeciego posiedzenia — dj 
braku miejsca. — odkładamy do numeru popołudnio 
wego. Przyp. Red.).

Do dzisiejszego numeru dołączamy 5 a r-1 
kusz „Opowiadań" M. Gorkiego (z rosyjskiego).

Daiś w  t e a t r z e : „Girofle-G:rofła“, opera ko­
m iczna w 3 aktach K aro la  Lecocąua. I

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
byio —(~ 1 o ’ R.

Sprawa sprzedaży przedsiębiorstw na­
ftowych pp. Wolskiego i Odrzywolskiego weszła w no­
wą fazę, albowiem układ opcyjuy o sprzedaż tych 
przedsiębiorstw-, odstąpiony zosial przez p. de M eyralfl  
syndykatowi kapitalistów francuskich, reprezentowauem 
przez dom bankowy Goliat, Escaula, Cubaud et Comp. 
w Lyonie. Prawo nabywcy p. de Moyral złożywszy 
100 .000  koron na wzmocnienie już duuego zadatku 
w kwocie GOO.OiJó koron , zobowiązali się zapłacić po­
łowę umówionej Ceny kupna 9 ,500 .000  koron do 15 
lipca 1900, zaś d rngą połowę do 1 grudnia 1900 r. 
pod rygorami z p. de Meyra! dawniej umówionymi.

W ystaw a drobin i gołębi na placu w ysta­
wy w ciągu dwu dni świątecznych miała odbyt nieby­
wały. Dla dopełnienia sprawozdania z soboty dodaje­
my, że po ju r y ,  wystawcy i sędziowie zebrali się r a ­
zem na wspólne śniadanie w restauracjo parku Kiliń­
skiego. Szereg toastów, niezbędnych w takich okoli­
cznościach, wychylono na powodzenie Towarz. chowu 
drobiu we Lwowie i Jarosławiu, oraz poszczególnych 
gorliwych członków —  hodowców.

B u r z l i w e  z g r o m a d z e n i e .  Na wczoraj rano 
zwolauein zostało przez partyę socyal.-dem. zgromadze­
nie ludowe. Pomimo skw aru  zebrało się na placu S trze­
leckim około tysiąca osób. Sprawę położenia robotników 
dziennych we Lwowie i braku pracy —  referował p. 
Przyj emski. W czasie jego przemówienia partya z „ J e ­
dności “ rozpoczęła awantury . O co im szło —  niewia­
domo. kw estya bowiem, poruszana na  zgromadzenia, 
zarówno wszystkich powinna obchodzić. Ale partya, pod­
żegana przez swych duchowych przywódców, w imię 
miłości bliźniego zapewne postanowiła rozbić zgiorna- 
dzenie i w końcu tego dokonała. Podniesiono krzyk 
wielki, glosy protestu, przeciwko którym socyalisci ostro 
zademonstrowali...  laskami. Scen dalszych trudno do­
słownie opisać. Setki lasek, podniesionych w górę, 
k rzyk z jednej i d r u g i e j  strony, i... razy spadające na 
głowy winnych. W trzech wypadkach interweniować 
m usiała stacya ratunkowa, ile zaś ran niezgłoszonyGi—  
któż zliczy? Zgromadzenie —  naturalnie —  rozwiązał 
komisarz pobcyi.

Samobójstwo, w  koszarach stojącego we Lwo­
wie załogą pułku huzarów, zastrzelił się huzar, Andrzej 
Majdan, mający lat 21. Przyczyna, „ jak  zwykle" w t a ­
kich razach, nieznana.

Otrucie alkoholem. Wezojaj znalazł polioyaut 
jakiegoś okspresa, leżącego bezprzytomnie na chodniku, 
żi uiemogąc go odeucić, zawiózł na stncyę ratunkową, 
gdzie skonstatowano zatrucie spirytualiami. Po wypą- 
pow'aniu żołądka zabrał go po lic jan t na  dalszą kuracyę 
do aresztów.

Na strzelnicy, odbyła się w  niedzielę dnia 3 
b. m. p rasta rym  zwyczajem wielka uroczystość detró- 
nacyi króla kurkowego , którą to godność piastował p. 
Knmienobrodzki. Około godziny 10 rano jawili się w po­
mieszkaniu króla wszyscy członkowie strzelnicy z pre­
zesem p. Michalskim na czele, poczerń cały orszak, 
który ze względu na malownicze stroje polskie i długi 
szereg  powozów, przedstawiał się bardzo efektownie — 
udał się do swej twierdzy. Po króticiej pogawędzce 
udali się wszyscy do kościoła 0 0 .  Franciszkanów , po 
wysłuchaniu zaś mszy śwu podczas której chór kółka 
amatorskiego odśpiewał mszę Saleriego —  wrócili na 
Strzelnicę. Nastąpiło 5 strzałów, a  to: prezesa, króla i 
dwóch marszałków —  poczem obecni zasiedli do suto 
zastawionych stołów.

Pieszo do Hamburga. Przedwczoraj przybyło 
do Czerniowiee 111 żydowskich wychodźców z Rum u­
nii, którzy w ędrują  pieszo do Hamburga, ażeby s tam ­
tąd udać się do Ameryki. Są to przeważnie młodzi lu­
dzie w wieku od lat 25 do 35, a  prawie wszyscy 
rzemieślnicy. Pochodzą z Berładu, skąd  do em igrac j i  
zmusiła ich nędza i brak  zarobku, jaki obecnie daje 
się we znaki ubogiej ludności w Rumunii. Szli na Jaesy, 
Botuszany, Dorohoi i Mihaleny, gdzie przekroczyli g r a ­
nicę i przez dwa dni odpoczywali w Serecie. Żydzi 
ezerniowiecey utworzyli komitet z rabinem, dr. Rosen- 
feldem na czele, aby zebrać kwotę potrzebną do prze-
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wiezienia wychodźców koleją do Hamburga. Na razie 
zaś pomieszczono ich w domu robotniczym i zabezpie­
czono im wikt w kuchni ludowej.

Tołstoj o wojnie angielsko-burskiej. Na 
propozycję  jednego z dzienników am erykańskich  w y­
rażenia swojej sympatyi dła sprawy Burów, Lew Toł­
stoj odpowiedział dosłownie: „Dobre usługi A m -r  !;i
m ogą polegać tylko w groźbach wojennych, wskutek 
tego z przykrością nie mogę spełnić waszego ży 
czen ia” .

Prawdziwy tylko w sitkowych pudelkach z mar­
ką „Ops&trffiaiośfl*44 w każdej aptece rio na­
bycia pod nazwą S * K d e r  „ M S a y a 4*. — Pu­

dełko 35 centów.
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P om iędzy w ydaw nictw am i jub ileusze-
we mi uniwersyte tu  krakowskiego ukazała się właśnie 
w księgarniach tablica pam iątkowa dłuta f .  Błotni- 
tkiego, przedstawiająca portrety Jadwigi i Jagiełły, 
umieszczone ponad napisem łacińskim, wyjętym z alitu 
erekcyjnego akademii. Całość u trzym ana w stylu go- 

I łyekim z pierwszej połowy XV. wieku, w ykonana bar­
dzo artystycznie w terakocie. Tablice przeznaczono na 
upominek pamiątkowy dla uczestników uroczystości 
jubileuszowych, pięknie przyozdabiać mogą każdy sa ­
lon, czy gabinet doktorów naszej ahnau niatris.

P o ż a r y .  W Drzewinie zniszczył pożar zupełnie 
10 gospodarstw włościańskich. Z pogorzelców było tyl­
ko tizech ubezpieczonych od ognia Szkoda zrządzona 
pożarem wynosi ogółem około 36 tysięcy koron.

W gminie Szezytówce, pow. zaleszczyckiego, 
wskutek pożaru spaliło się 10 domów wraz z budyn­
kami gospodarskimi, zapasami żywności i narzędziami 
gospodarczymi. Szkoda wynosi 21 .859  lcoion, z której 
tylko kwota 3200 koron była ubezpieczona od ognia. 

W y c S a w a  a r c i i e o l o g i c z u a  w  K a l i s z u .
Dnia 24 m a ja  odbyło się uroczysto otwarcie wystawy 
archeologicznej w Kaliszu. Po nabożeństwie udali się 
wszyscy na Orodziszczko dla zwiedzenia tego historyczne­
go miejsca, dziś zaoranego, na k tri rem ongi stał waro­
wny zamek, siedziba Bolesława Cłnobrego, Bolesława 
Krzywoustego, wreszcie Mieczysława Starego. M iejsce 
to nazywano je s t  także „Szwedzkiemi góram i", bo tam 
za Augusta II. w r. 170G skutecz.de broniono się od 
Szwedów, i odparto ich z pod Kalisza, kładąc na  p la­
cu boju 13 000 trupów. Następnie komitet zebra! się 
w ratuszu, gdzie guberna tor  D aragau otworzył w ysta­
wę. Wszystkie zebrane przedmioty podzielone na  na­
stępujące działy: '  1. Wykopaliska i zabytki epoki po­
gańskiej. II. Rękopisy. III. Druki a) krajowe, b) kali­
skie, c) obce. IV. P lany mapy i karty . V. Monety, m e­
dale, pieczęcie i ordery. VI. Zabytki kościelne. VII. 
Uzbrojenia i przybory jazdy konnej. VIII. Sprzęty do­
mowe, ceran i ki, wyroby z kości słoniowej, puhary, ze- 

JR iry ,  pasy, koronki, ozdoby kobiecego stroju, zabytki 
cechowe. IX. Obrazy, szyldy, miniatury, klisze i rzeźby. 
X. S tare zabytki żydowskie i XI. Uzupełnienie poprze­
dnich działów. Rozmaitości.

Przedhistoryczna epoka liczy 100 okazów, z działu 
tego najbardziej goduym zaznaczenia je s t  wykopalisko 
izbickie: ozdoby srebrne, podług niektórych arabskie,
a podług innych scytyjskie, złożone z brakteatów i łań ­
cucha srebrnego pochodzcua skandynawskiego, pacior­
ków srebrnych i złotych oraz naczynia do wonności 
również sreb rnego ; wszystko to z wieku VIII— X (wła­
sność pani Zaborowskiej i Wodziekiej z Izbicy). Z 74 
rękopisów szczególną uw agę zw raca ją :  uajstarszy, bo
z początku XIII w. kodeks rękopiśmienny, obejmujący 
-Statuty reguły Prem onstrantów  (wł. A. Parczewskiego).

Z a p i s y  K o t b . s c f a i M a .  Zmarły dnia 7 lutego 
baron Adolf Rotb.scliild poczynił te s tam entem  swoim i 
doi a  ltowymi kodycylami nas tępujące legaty, których 
sum a ogólna wynosi blisko 20 mil. fr. Muzeum w L u ­
wrze otrzymuje zbiór przedmiotów świętych złotych, 
emaliowanych, z kości słoniowej i miniatur, prócz tego 
300 .000  fr. na iustaiacyę tego muzeum. Koiekoya bro­
ni dostage się do muzeum artyleryi. Około 10 mil. fr. 
zapisał Rotli.-ichild na fiindacye i utrzymanie dużego 
szpitalu oftuimiczuegi) w Paryżu, 40 .000  fr. zaś ro-

czme zapewniono stale na  u trzym anie takiegoż szpi­
ta la  w Genewie. Po 900 fr. miesięcznie otrzymywać 
ma instytut leczenia krupu. Renta 40-tysięczna jest 
przeznaczona na rzecz biednych Paryża. Goduym za ­
cytowania je s t  kodyoyi z 11 grudnia 1890 r. „Pozo­
stawiam 500 .000  fr., od której to sumy procenta mają 
służyć na wsparcie dla księży, pastorów, rabinów, t. j. 
duchownych wszelkich religij egzystujących we Frau- 
eyi. Powtarzam  wszelkich religij i inam nadzie ję ,  że 
ta  toleraucya moja będzie naśladowana przez moich 
spadkobierców". Towarzystwo opieki u a zwierzętami 
otrzymuje 150.000 fr., procenta od tej sumy mają 
służyć ua polepszenie losu zwierząt w ogólności, 
a przedewszystkiem na to, aby nie pozwolić, o ile to 
je s t  możliwe, żeby biedne konie kulawe i podbite były 
zaprzęgane i wykonywały prace widocznie nad ich siły 
będące. Kodycylem z dnia 10 listopada 1889 r. 40 .000  
fr. renty rocznej zapisane jest do podziału co rok po­
między 40 dziewcząt biednych, żyjących z pracy rąk. 
Spadkobierczynią uniw ersalną m ianowana je s t  p. Roth- 
schildowa, wdowa po zmarłym.

IiUii.UGŚĆ B e r l i n a .  Berlin według najnowszych 
obliczeń mial w końcu 1889 roku 1 ,843.000 mie­
szkańców. W ciągu roku wzrosła liczba mieszkańców 
o 42 .300  osób.

Klucze państwa niebieskiego.
(Dokończenie).

I  oto na rozkaz m istrza roztacza się przed 
okiem kowala rajski obraz. Na drzewach wisi jadło 
i owoce, rzeki opływają syropem i mlekiem. Harmonii 
ogólnej nie mąci żaden zgrzyt. Nie widać polieyanta, 
nie płaci się podatków. Pieczone gołąbki szybują 
pod chmurami, aby na dany znak spadać wprost do 
rozwartych ust. Dou Kiszot zostaje ministrem spraw 
wewnętrznych i tem samem najskrajniejszym  kon­
serw atystą, Sanszo Pansu najzaciętszym rewolucyo- 
nistą... A rewolucyę wywołuje w tym błogosławio­
nym kraju —  brak pracy. Na tem tle wywiązuje 
się „sprawa społeczna11, a więc agitacya, opozyeya, 
mania wygłaszania mów, am bicyjki, kandydatury, 
słowem, najlepsza dla autora sposobność dojścia do 
wniosku, że gdzie tylko ludzie po ziemi kroczą, tam  
niemożliwą je s t bezwzględna szczęśliwość.

Jeden tylko jeszcze krok pozostaje do zrobie­
nia wędrowcom. Może tam  znajdą się klucze nie­
biańskie. J e s t  to Rzym. Niestety, i tu ich nie ma. 
„Sądzę, że nigdy tak  dalekim nieba się nie czułem, 
jak  w tej chwili11 —  musi choć z bólem serca przy­
znać sam św. Piotr. r

A więc cóż? Gdzie punkt oparcia wszelkiego 
bytowania? Dr. Wszechwiedelc wypowiada- myśl za- 
sadnicą d ram atu :

„Nie buduj zamków na lodzie... Zaufaj rzeczy­
wistości, odwróć się od złudy i pozorów11.

Ciekawy je s t problemat, jaki Strindberg stara ł 
się rozwinąć w streszczonej powyżej fantazyi d ra­
matycznej. Dla powieściopisarza nie przedstawia

R e n d e z - y o u s .

(Dokończenie).

Nagle drgnąłem, niepokój mój powiększył się, 
przeczucie czegość przemknęło mnie. Spojrzałem po 
za siebie. W perspektywie dwóch wspaniałych salo­
nów, zalanych powodzią świateł, stuła siuszna postać 
kobiety w złoconych ramach drzwi, rzeźbionych bo­
gato w stylu późnego renesansu. Śniada cora jej 
1 warzy z otoczonej falą czarnych włosów, odbijała się 
siirie wśród lekkich jak  puch zwojów różowego je ­
dwabiu, gazowy kandelabr obok niej stojący zapalał 
złote połyski w jej kruczy di włosacii. Jej czarne 
duże oczy świeciły namiętnym, cichym ogniem wraż­
liwej duszy. Patrzałem  w nią uporczywie, aż oczy 
jej pociągnięte magnetyczną siią mego spojrzenia, 
zaczęły kogoś szukać po sali i spotkały się z mcmi 
źrenicam i; doznałem nieskończenie niezwykłego uczu­
cia, zdawało mi się, że ją  przenikam, na wskroś 
poznaję i biorę w posiadanie jej duszę.

Po chwili odczułem nerwami, że powstał w niej 
lekki niepokój, zrozumiałem zaraz., że nie może roz­
łączyć naszego spojrzenia i że to ją  zaczyna dra­
żnić. Używszy siiy woli, spuściłem wzrok i poszedłem 
postarać się o przedstawienie się jej.

W net zostałem jej przedstawiony, skłoniłem się 
jej z tym ukrytym dla pospolitego oka niookieśio- 
nyin wdziękmm, który posiadamy wówczas, gu.y od­
czuwamy miłość prawdziwą. Po zamianie paru ba­
nalnych zdań o bal:i i jogo gospodarzach, wypowie­
dzianych wszakże z jej strony z niezwykłą iinezyą, 
rzekłem je j:

—  Pani musi być niezmiernie subtelną istotą.
Powiedziałem to dlatego, bo odczułem już, że 

ten dyskretny stosunek nas obojga do siebie stał 
się w tej chwili obojgu świadomym.

...Milcząc, podniosła na mnie swe prześliczne 
oczy, nowy czarowny prąd przebiegł mi przez żyły, 
uczucie obcości między nami ustąpiło zupełnie i to 
szybkie przejście wywołało na jej twarz lekki ru­
mieniec. Po chwili odparła, oddychając silniej:

— Ryłam prawie pewną, że mi pan to powie, 
gdyż właśnie to wzajemne odrzucie naszej subtel­
ności spowodowało ni sze poznanie.

W tej oliwili mignął mi przed oczyma mój sen. 
Ideowa pokrewność. Zachwycony, patrzałem na nią 
i objąwszy wzrokiem jej cudowną postać, uczułem, 
że miłość owładnęła mną jak płomień, napięcie ner­
wów doszło do swego zenitu, cziueni, że caią moją 
istność przyjmuje uczucie, do którego była gotową, 
do którego tęskniła.

W ieczór ubiegi nam jak  sen. Cały świat mych 
uczuć ofiarowałem jej, biorąc w zamian jej subtelną 
duszę. Gdy nadeszła chwila pożegnania, byliśmy tak 
daleko od rzeczywistości, że z trudem mogłem so­
bie przypomnieć, gdzie jestem. Uścisk naszych dłoni 
odurzy! nas formalnie — rozstaliśmy się.

IV.
Za parę dni złożyłem jej wizytę, bez słów 

prawic wypowiedzieliśmy sobie wszystko, co czujemy, 
i znów mnteryalna rozkoszna bliskość uniosła nas 
w nąjidealiiiejsze sfery Subtelności.

V.
Byliśmy razem  w parku. Był to parny lotni 

wieczór, zbierało się na burzę, w powietrzu wisiały 
czarno chmury, pod drzewami było zupełnie ciemno, 
czai na noc, groźna cisza panowała dokoła, tylko od 
czasu do czasu kolorowa błyskawica rzucała egzoty­
czne światła w ciemne głębie i huk gromu rozcho­
dził się w powietrzu. W śród tego nastroju dziwnie 
dźwięczał przejmujący śpiew słowika. Przyciskałem 
ją  w objęciach do siebie, usta nasze złączyły się ze 
sobą mocno — mocno, czułem, jak  jej cala istota,

żadnych trudności odmalowania stanu wewnętrznego 
i przeiść duchowych danej osoby. Dwa fakta dają 
się połączyć nierozerwalnym węzłem motywów i wa­
runków, tłumaczących, dlaczego tak, a nie inaczej 
stać się musiało. Natomiast o wiele trudniejsze za­
danie ma do spełnienia dramaturg, jeśli się stara 
po za wewnętrznem ugrupowaniem ludzi, po za sprzę­
żeniem charakterów, po za rozmyśliłem i obliczmiem 
uscenizowaniem dociec tego momentu, w którym du­
sza bohatera przechodzi ze stanu biernego w czynny, 
od uświadomienia sobie wpływów działających do 
czynów, od rozważania do działania. Boć dawno już 
temu, kiedy ludzie doszii do przekonania, że stanów 
psychicznych osób działających absolutnie słowami 
określać nie można, że w tym wypadku jedynie 
f a k t  d o k o n a n y  może w duszy widza wywołać 
refleksye, iż jakaś zmiana zaszła w ustroju miota­
nego najrozmaitszemi uczuciami bohatera.

Jakżeż więc wybrnąć z tych trudności? Jak  
słuchaczowi uświadomić b e z p o ś r e d n i o  proces, od­
bywający się w duszy osoby, działającej na scenie? 
August Strindberg podjął tę myśl, ten dylemat, zna­
lazł diań sposób wyjścia, i zastosował go w drama­
cie: „Klucze państwa niebieskiego11.

Jego toorya dramatu, której praktycznem od­
biciem je s t właśnie omawiana praca, dałaby się na­
stępująco określić: Na barkach j e d n e g o  człowieka 
spoczywa cały aparat sceniczny, w duszy j e d n e g o  
bohatera rozgrywa się cała nkeya sceniczna, po- 

[ cząwszy od zawiązania węzła dramatycznego, a skoii- 
t czy wszy na katastrofie. W szystkie więc stany du­

chowe, jak owe ptaki, szybujące po horyzoncie jego, 
duszy, dają się za pomocą ■ odpowiednio dobranych 
allegoryj umieścić o b o k  bohatera, ucieleśnić, tak, 
aby stanowiły illustracyę każdorazowego jego stanu, 
każdej jego myśli, każdego uczucia, słowem, aby 
z nich przebijał ton, na jaki dusza bohatera w ciągu 
akcyi je s t nastrojoną. Między tak stworzonymi 
ludźmi i przedmiotami (allegoryami własnych myśii 
i uczuć) odbywa dusza ludzka wędrówkę: to karleje 
na widok mocy przyrody, to olbrzymieje i zasklepia 
się w poczuciu śmieszności i głupoty innych, tó 
w zacisznem uroczysku oddaje się błogiemu ogląda­
niu samej siebie, to dobija do pewnego portu, bo — 
jak  powiada Konfueyusz — „każda ewolucya j> M 
podobną do falistego ruchu do góry i na dół, i tylko 
za pomocą ciągłych zmian można ustalić podstawy, 
na jakich się piętrzy byt ludzki11.

Tak się przedstawia „obrachunek ze sobą sa­
mym11 najoryginalniejszego Skandynawc.zyka. Jeszcze 
przed kilku laty  skonstatował Ola Hansson w jego 
dramatach przebłyski „wielkiego stylu, dążącego do 
odtworzenia d z i e j ó w  ż y c i a  j e d n o s t k i ,  powię­
kszonych do rozmiarów wspaniałych symbolów11.

To, co się dawniej gdyby wątle pasmo światła 
księżycowego przedzierało przez gąszcz idei, wygła­
szanych przy najrozmaitszych sposobnościach w naj­
rozmaitszych dra matach i powieściach, doszedłszy do 
zenitu, jasną łuną oświetliło i stało się drogowska­
zem ciuchowym „Kluczy państwa niebieskiego".

każda myśl należy w tej chwili do innie, każdo 
drgnienie je s t zarazem mojem. U sta nasze nie roz­
łączały się. Pulsa biły nam jak  młotem — drżeliśmy 
we wzajemnym uścisku. Delikatna, jak aksamit, skó­
ra jej twarzy, dotykająca mnie, jej elastyczna kibić, 
prężąca się w mojem objęciu, doprowadzały mnie do 
szaleństwa. Lekkie omdlenie zaczęło nas ogarniać. 
Usiedliśmy. Wciąż jeszcze przyciskałem swe usta do 
jej wilgotnych warg, wciąż trzymałem ją  w objęciu. 
Nigdy ńie doświadczyłem jeszcze tak  zupełnego 
uczucia miłości, uczułem wtedy, że żyję jej życiem 
w niej i odczuwam jej wrażenia zupełnie, a ona 
moje...

Słowik śpiewał nad naszemi głowami, głęboki 
bas grzmotu dochodzi! nas z oddala...

W tej chwili zaszumiał wiatr, zaczął padać 
deszcz, który me dosięgnąl nas pod sklepieniem 
kasztanów i wnet ustał, chmury usunęły się i gdy 
jedna połowa nieba tonęła w bezdennej czarności 
rozświecancj światłem błyskawic, na szafirowem tle 
drugiej świeciła blada twarz księżyca. Przy świetle 
dalekich błyskawic, krople wody lśniły się jak  bry­
lanty, parę kropel zrosiło jej włosy i świeciły tam, 
dopóki ich nie wypiłem. Wkrótce głębokie czarne 
cienie i i śniące krepie osłoniła delikatna biała mgła, 
mieniąca się tęczą w promieniach księżyca. Powie­
trze oclilodło — świeża, cudowna woń unosiła się 
wokoło nas.

...Gdy wracaliśmy do domu, spojrzałem na nią, 
twarz jej spoczywająca na poduszkach powozu, była 
tok piękną, jak nigdy, usta. uśmiechnięte błogo pa­
liły się purpurą, blask szczęścia bił od niej, była 
uosobieniem potęgi miłości.

VI,
Ożeniłem się z nią i mam dużo dzieci, Życie 

moje stało się smutną ironią.
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Dział ekonomiczny.
2  targu pieniężnego.

B8i s f e p « 95f .s ,c z e rw c a .  W czor. giel. Austr. kred. 717 50 
W ęg. bank k red .719-— , W ęg.bauk eskoutowy 4 8 1 '— , Węg. hmd* 
hipoteczny 45'i.*— , Węg. rentu koronow a 91 ‘70 , Rimmnisriinin 
£7 8 '—, Węg. 4-proc. lentu 9 i>'75 , Weg. bank dla pizom. i Imiuilti 
18(5 — , Stnalsbahny 451’—, Kniejo uliczne 635 50 ^Vęg. bank csk. 
481*— , W ęg.poż. premiowa 159*— , Au.śtr. renta koronow a 97*- 
Blektr. koi. uliczne 317*— Oanz & Co. 35 5 0 , Salgolarjanor 
630 '— , Austr. złota renta 96 *75. Akcye eloktr. 2 5 0 — .

3 czerwca. W czorajsza giełda wieczór uh 
kredyty 223*90, Shuilalmhny 139*10, Lombardy 28*90, Alpiny 
253*— , Austiyacłia renta papieiow a 97 10, Austr. srebrna ronta 
97' 10, Austr. złota renta 98*35, W ęgiersku złota renta 97 '— 
Unionbunki — Akcye elektr. — *— . Kolej pólu.-zach. — ’ — .

Usposobienie b e z  o c h o t y .
f i ^ J Ł r y i ,  3 czerwca. Wczor. g i e ł d a  C r e d .  loncier 693 '—  

i proc.pożyczka rum uńsku 1896 r. 80*—•, Grecku pożyczka 203*00 
iU*oc. hiszpańskie Kxlorieuis 72*9 5 .

Usposobienia silne.
K e r S S n  3 czerwca. W czor. giełda wieczór. (Nachboerso)

Kredyty *223 75 Stsuilsbahny 139.10, Lombardy 28 75 , Rosyjskie
banknoty (kusa) 2 1 6 *20, Ros* banknoty (nlt.) — , Disconto 
Comandit 185*40.

Usposobienie silne.
BSjtttifrUB*#, 3 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna.

* Kredyty 224*30 Lombardy 28 *50, Statsbahny 139'? 5 . Austr. 
zlotft rontu 9 8 *50. W ęgierska złota renta 97*05 . Srebro 81*15 
płacono 81'65 żądano. Srebrna ren ta  96*60 Włoskie 95*50 Losy 
z 00 r. 137*50.

Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy,
U c H la p e a K i,  3 czerwca. Pszenica nu czerwiec 7'46

do 7 .50, pszenica na październik 7 'S9 do 8 ‘0 2 , żyto
na październik 7‘12 do 7 'iC  owies na  październik 5 T 2 do 
S.13, kukurydza na  czerwiec 5 '59 do 5 '60, na  październik — •— 
do — '—, rzepttk na sierpień 1900 r  13 '— do 13' 15.

Berlin, 5 czerwca. Banknoty austr. 84 ‘55. 
Spirytus 49'80.

Paryż, 5 czerwca. Trzyprocent. ren ta 101'45, 
Mąka 27'30.

Bank austro-węgisrski.
W iedeń, 3 czerwca. Stan Banku austro-wę- 

gierskiego z dniem 81 maja 1900:
Bauknoty w obiegu: 1.806,369.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem więcej o 22,328.000); 
rezerwa kruszc. 1,160,422.000 (więcej o 1,699.000): 
portfel wekslowy 324,192.000 (więcej o 29.194.000); 
lombard papierów 50,891.000 (mniej o 829.000;; 
banknoty wolne od podatków 208,651.000 (mniej 
o 20,824.000).

„Porohy11 dnieprowskie. Rosyjskie mini­
sterstwo skarbu wniosło do Rady pańs tw a prośbę 
dwóch inżynierów rosyjskich i poddanego angielskiego 
Wilsona o zatwierdzenie projektu ustaw y Towarzystwa 
akcyjnego w celu udoskonaleuia i eksploatacyi „poro­
hów" dnieprowskich. Towarzystwo zam ie rza :  1) uczy­
nić część Dniepru między Jekateryuosław iem  a Alo- 
ksandrowskiem dostępną dla ż e g lu g i ; 2) zużytkować
silę wodną „porohow11 d!a otrzymania energii e lek try­
cznej ; 3) przenosić tę  energię różnemi drogami i spo­
sobami do fabryk, wyrabiających kwas azotowy, 
•różne inne produkty chemiczne i wytapiających metale 
z różnych r u d ; 4) zaopatrywać w silę elektryezuą
koleje, tram waje,  różue zakłady przemysłowe, fabryki 
itd. Kapitał zakładowy wynosić m a  6 ,000 .000  rs. To­
warzystwo żąda koucesyi na S0 lat.

N A D  E S L A N E .
Rubryka, „ N A D E S Ł A N E "  nie pochodzi od redakeyi, 

która też za via  odpowiedzialności nie przyjmuje-.

Zakład d sn lp ly sz o o -lo o lin ic za if  B. B ergera,
p rz en ies io n y  zo sta ł do pasażu  Jlansni.uui 1. 8. T am że  w y k o ­
n u je  się  sz tu czn o  zęby  i szczęki w edług n a jn o w szy ch  s y s te ­
m ów  w k a u cz u k u  i złocic bez p o d n ieb ien ia , tu d z ież  
w sze lk ie  ro p a ru c y e  w z ak re s  d en tysty !;: te c h n icz n e j w cho­
dzące. P rzy  pom ocy  n a jw y tra w n ie jsz y c h  sił p o m o cn iczych  
z ag ra n ic z n y ch , w y k o n u ję  w sze lk ie  rob o ty  pod g w a ra n e y ą  

p rzy  nacler n isk ich  eonach.
Za& lad p rz e z  cały  d z ień  o tw arty .

S o r a © . t o s a
rozpuszezrdne białko mięsne, 

j e s t  wTed łu g  zd an ia  p ie rw szo rzęd n y ch  lek a ­
rz y  „ i d e a ł e m  p r e p i a r a t s a  o d ż y w i a j ą -  
cego“ ula  chorych  i o słab ionych . D z ia ła  

z b aw ien n ie  na  n e rw y  i ro z ro s t m ięśn i, 
fj®?* Do n ab y c ia  w a p te k ac h  i d rogueiw ach .

S O M A T O S A ' n a zw a n a
„ K © i» © v aE S “, zn ak o m ity  ś ro d ek  w zm a­
c n ia jąc y . Apofheke, Wien I., Operngasse 15. 1730

B a d  N a u h e i m .
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, saia, restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Peusion Ver\vałtiing, YiUa Wanda. 
Bad Naulicim, K arisstr. 27.

M a g i s t e r  f a r m a e y i  dobrze  
p o leco n y , tu d z ież  p ra k ty ­

k a n t, z n a jd ą  z a ra z  u m ieszcze ­
n ie  w  a p te ce  S a n d a u o ra  w  D o­
lin ie . Z głosz. tam że . 2964| | y r a E 3s i e i i i e : i  p ię tro w a  no - 

w a, n a  b iizk iem  zdro- 
w om  p rzed m ieśc iu , n a ro żn a  
z balkonem , w p a r te rz e  s z y j iS t  
w łasny , je s t  z a ra z  rlo sp rz e ­
d an ia  łub w y d z ie rż aw ie n ia  za  
15 proc. opustem . W iadom ość 
S c h n e ik a rt, z eg a rm is trz , u lic a  
W ało w a  7 . 2211

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

JS1 aft. sa a s» 1 a  w  S J o s s o  w s k  i .

j j j s s ^ a a i  
Pryw atn e  u m i e s z c z e n i e

dla studentów we Lwowie,

z tro sk liw ą  o p iek ą  i nad- 
P  zo rem  prof. g im n azy ain .
P  Zgłoszenia do końca 
P  Jipca p r zy jm u je  W  N a d ­
i i  wórnie." Zofia Tabińska

“ G52 w d o w a  p o  j io ta ry u s jsu .

P i o n k i  E *!“ * by , IS stM t 
z  K w a s u  s i a r -  

C K a a n cso , do n a b y c ia  w „Sio
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K a ro la  Ltstiwika 5. 3 , i. p ię tro

Udziela pożyczki na zastaw y: 
K o u s to w u c ic i  wszelkiego rodzaju, 
P a p ie r ó w  w a r- to ś c io w y c h  i 
F r z e t lm io tó w  c e n n y c h  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3^6.
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S®lEKARNiA n iem iec k a  w Tu- !
-141- chow ie, z w szelk iunii po- 
trze b n em i p rz y j-ządam i zao p a ­
trz o n a , do w y d z ierża  w ionia. 
W iad o m o śću d z ieh i: L eib Goid- 
scho in , M eszna O packa, p. 
T uchów . 2848

rc/at ojgig.r. -p-\
O nn m a s z y n  do s z y c ia  do wy- 
obi! boru. N a jlep sze  do haftu , 
k a ta m i 00, g o tó w k ą  60 zł. Na­
u k a  lm fta  b ezp ia tu ie . P ro szę  
żądać  eonnik i. J ó z e f  Iw a n ic k i  
L w ó w , A k a d e m ic k u  2 6 . 2194

ZMOGAS.

■ #

Do nabycia w ekspedycji „Słowa i  
Polskiego11 ul. Cborążczyzny i. 17 |  
i w znaczniejszych księgarniach,

C e n a  5  h o a - o a i .  j j

W drągiem wydaniu

6  
M 
M

żwleżo opuściły pgasę:

Przygotowania wojenne Rosyi
s e n s a c y j n a  b r o s z u r a .

Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel.
3. T. W ii ick lera  Syn
Lwów, Rynek 28.

i&.aińŁS-B9
|€ a r «  i
f fcpe.łytowsy IL fiW Ai W ie iica  «  2*<iszi

Im -ów . Jaft-ie llo iK L u L2. % V * m $

Sg

Jag ie llo ń sk a  22.

Przeprowadzenia
w  p a te n to w an y c h , uchylaj;:

ą y  »aam ijH»|g>aMgBc>3â CTî g»aa>aagagWKaaeaBBnirncit3ca»ĝBi[Boa ;.-EgyjrTŁrrwn-ry -̂ł« »

Kura giełdy wiedeńskiej
Z dniu 2 cze rw ca  11)00 :.

K u rsa  w sze lk ich  ak cy j i  ró żn y ch  lo­
sów , no to w an e  są  „od  s z t u k i "  w w alucie
koronow ej

Oeóln; dług u.iuMwji.
p ła c ą  i ą d a j ą

R e n ta  p a p ie ro w a  . . . . .  t'S .10  98*30
R e n ta  s r e b r n a ..................................................... i>7-M 98-10
l .o sy  a ro k u  18&i p o  250 z l. m k . 4°/o . 1G8-—  17u*--

18ti0 po 500 c>ł. &°/o , 133*—  135 50
* .  1860 p o  100 S°/» . . 158 25 159 25
” „ 1804 p a  100 » ł. . . 2 0 0 .—  201-—

lłłng państwa brajńw w R udzic pań stw a  
rep rezen to w an y ch .

R e n t*  s lo ta  w o l. o d  p o d . 4»/o za  100 zt. 110-45 110-G5 
R e n ta  w o ln a  o d  pod. 4°,o z a  200 k o r . . 97 40 97-00
R en ta  in w e s t.  a u s tr .  3 ‘,3'Yo za  200 k o r . .  83-70 83-90

Ohlig-aeye I to S e J o w o .

K ol. A roylcs. A lb re c h ta  z a  100 zl. 4'>/o . 94-50 95 50
K ol. C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w  z lo c ie  w o ln e

oil p o d a tk u  z a  100 7.1. 4n,'o . . 113-50 i  14.-—
K ol. C e s a rz a  1' r a n c i s z k a  J ó z e f a  z a  lOOzł.

r>>'i°/o.............................................................................118-25 119-25
K ol. A rey k s. R u d o lfa  w  w a l. k o r . w o lno

o d  p o d a tk u  z a  200 k o r .  4n'o . . 95*50 16*40
K o le j K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z l. m k,

(o ste iu p l. a k e y e )  5°,'o • • 422-50 424-—

Obllgncye (kolejowe).
K ol. A rc . A lb re c h ta  z a  300 z ł. 5°/o .

n w  z ło c ie  za  200 z ł. 5°/o . • • —  —  —
K ol. b a k o -w iu sk ie  lo k a l ,  z a  200 l*oron

4°/o . . . . . . .  95-27 90-25
K ol. g a l .  K a ro la  L u d w ik a  z a  200, 100 z l.

4°/o . . . . . . . 9^-60 ł>6*40
Kol lw o w s k o -c z e rn .- ja s s k ie j  z r .  1 894aa

4 0 0  k or.3°/o  . . 05*—  £C.—

| & a ń « ł W 3 Ł  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j  

ć 110*25 1 ió 45W ę g f r .lo la  l e u t n  ** in o  z ł.  4°/o ; *
.  „ » w wjU, k o r, »n 200 ił*

o b i .  4 « 0 .....................................91*55
w L o r p .u rn p . b4V*0/* 100 b 99*40

V \ęg . lii, o p r .  r e g u ł  (Mey *n lu n  zK 4 pr, 138'TÓ
,  |łO #pre» ilov ;n  z a  100 z ł. ,  159*50
* » •  50 z ł .  •  159* —

B rn ie  {»iBl>SSc7.inn g i o i t y t i a i i Ł
F o t .  k r a j .  l iu k u w ijiy  •  r„ IHOlł lo s . »»

iłlłO z l. k o r .  4°/o . . . .   *__
H u b ow ioB kie  obi p r o p lu a c y jn e  Iuh. bu

io o  * i. ri"/o . . . . .
( iftlfc , ju )ż . k r a j .  k r .  187Ji 100 a ) .  On/o __
(łn l ic .  jioż . k r a j .  m r .  łS9;» K » 2 ()0 k o r. 4r’,o 
tJn lic . o b l ig .  i)ro y liu  c  r o k u  1889, »n lot) 

s l . 4 (Vo . . . . . .
r ó ż y c z k a  p r e m io w a n i .  W iw dola  * i*. 14 /4  
r ó ż y c z k a  lii in a ta  l .w o w a  k r o k u  I8UQ $*

2(10 rd. 4"(o: . . . . .
H e n ła  w ło fika * a  l(lt) b o r .  4°,o ,  ,
r ó ż y c z k a  b u łg a ru k a  a r .  l ł ) 9 2 z a  100 ■!. Ó°/«

91*10

122*40
90*—  
87,60  
9 8 . -

01*75 
100*40 
13 ,y.> 
IGO 50 
IGO —

94* -  

102*75 

02*10 

9 0 .2 5

?K—
83 .—
18*70

5 M.Ja a S a w a i c .  O b U ję . h i p o t  i 

( z n  1 0 0  s«2. N o m . ) .
Auati*. « a k i .  k io d .  a le m . in o , w Ijt) la t  4°;% 
liiikow lÓ B kl a a k ł .  k r e d .  z lo tu . Ioh. 5°/o .

Iow l"/o  .
Cial. A kc. l .a u k  U\p.  1(1 °/o p ro m . lo s .  57»

.  ,  .  ,  Ioh. 50 la t  4 ','in,u .
w «0  «r 200

ko leń  4“> « ..................................................
fclftl. T o  w. k r e d ,  4^0 IujŁ 58 m t .

,  ,  ,  ,  4,J,v Jo s . 41 la l  .
,  i",'< e ti i te  .

9 m •  4"/o u  200 k o r . ,
H n u k u  k ra jo w e g o  d la  U n il c y t 1 Bodom .

41/*l,/u f i l1/* l a t  KW foitie . . .
II nu  k u  k ra jó w , lo tt. 57 */a ł a t  aa  2 0 0  k o r .  4°/o 
llusiL u k ra jo w e g o  o b l lg .  k o m u n , ił o m , Ji'V« 
lltiiik ti k r a jo w e g o  o b l ig .  k o m n n . U &m.  4,2 

l a t  aa  2(10 !<ui. 4 'ia ,,/u 
B a n k a  k m jo w o g o  o b iig u c . k o m u n  4. em  

4 ó -Ie t,; z a  2 ')0 L or. 4°/o . .  ,
B a tiko  k ra jó w . o M . k o l .  lo s .  en  200 k o r , 4°/o 
A u ^ t). vvygior8U. b a n k u  40 1/* la t  lu a . 4"/9

94.20  
t 03.20 
95 .—  

109.50
9S.60

9 2 .—
93*—
94*00
Co.50
91.30

95.20 103.70 
95.40 

110,— 
99*50
93 .—  
94,10 
95*— 
94.50 
92*10

cy ch  po trzeb ę  opakow an ia , 
w odach, lądem  i m orzem , ko ­
le ją , d ro g ą  ko ło w ą  i w m ie j. 

sen .
>TOBaałBpcamgaxłiggna»giyrâ »

iltiłŻMC Sosy.
a) L o s y  p r o c e n t o w o .  

A u s tr .  z a k ł.  k r .  z . o b i. p r . u r . 1880 «ł"/o 
. . .  18HB 8*V#

T o w . ż e g .  n  a  D u n a ju  >0(1 a ł. tu k . 4m. .
U re g u lo w a n ie  D u n a ju  z  1870. 100z ł. 5°/o 
W ę g . B a n k u  h ip . p o  100 z ł, 4°/o .  ,
P o ż y c z k a  n t .  T ry e n tu  (0 0  v ł .  m k . 47* ',o

.  ni. . r»o «ł, 4°/a 
P o ż y c z k a  n s rb .  p re m . p o  100 f ra n k ,  a*1/* 
T u re c k ie  o n i .  p r e m . U uiej. p o  400 f r ,

b) I f o s y  b e z p r o c e n t o w e ,  
l5u(1aiieB*ite7<Hk!«ł (Hntillłca) fi *ł„ .  #
K ak ł. k r e d .  d lii h.  i py  l(h) a t. .
Cl a r y  40 a t .  m k .  . . .
1 'ożynakft jn . in a b r u k u  20 * ł, *
Losy  n i .  K ra  b o n a  20  «t. ,
P o ż y n a k a  n i .  h u b U n y  2 0  < l . j .  * *
O fe n  40  a r .  . . .  *
KuMly 40 a!, tu k . . . .  * *
O cerw . k rz y ż a  a u n tr .  to w . K > -t. .
C z e rw , k rz y ż u  w*;g. ty w. b  flt .  .*
Lo sy  fu u d ,  a ro .  l lu tlo lfa  10 * ł. 0
ChIuhi 4 0  z ł. tu k . . . .  * *
P o ż  t ia lc b u r g s k a  20  *

^ ( le t to is  4 0  y,ł» m k . ,
P o ż y c z k a  m . s ta n i a ła  w e  im  20 
W aM u te łn a  2 0  » ł. m ir. . . . .  
L o sy  k o m u n a ln e  m . W ie d n ia  z  J874 v.

-i

Mdo KIPIEL
w  kraju i zagranicą,.

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana, jjp  
Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel. 5*ś 

JDo n a b y c i a  2909

w  Administracji „SŁOWA POLSKIEGO", Lwów.

99.— juo.— «3.— 94. —.
J 00 — 101 —
99.50  100.50

93*— 94*—
93 .2 ?  94.25
9 6 .9 /  99.60

O b S i g u c y e  r. p raw em  pici:ws^oń*twa

zu  100 v.\. nom .
Ko). Im óitf-U zer.-tln sB y  . * r .  1884 »R ił(XJ .

z ł.  4'V» d iii i e j  10"/o .  .  .  *7*50 8 8 '—
K o le i I tw ó w -C z o rn . z r .  1884 z u  300 z ł.  4"/# 93*25 9 4  25
(In t .  k o l .  lo k . w a c h o d n . znlOO z ł .  4<ł/u —  — « ~
G a l, W ę g . Uolo) e u i,  1870 * n  2 0 0  z ł.  5*V° 103*50 104*50 

.  1878 z a  2 0 0  z ł. 5»/o 103*—  104*—
_ 1887 t a  2 0 0  z ł.  4"/0 93*50 *’94 —

23 5 .—234*—
335.
250*-

236.50
P.S5-50
345,—
2-53*—234*— 237 —
II------

V b —
73*—

113*25

12.—
397,— 
130.— 

G4.50 
70 .—  
4 8 .— 

i::4.— 
132.50 

40 2ó 
19.75 
63 .50  

175**25 
59 50  

1S3*— 
130.— 
178.— 
38G*—

7 4 ,— 
114*23

14*—
399 — 
131* —
66.50 
7 2- -  
51*—

137.—
133.50 
41.L.5 
20 .75  
65*50177-25
eo.50
185.—

A l S o j p ł *  p r ^ o ó f i l y b i o r a t w  t r i o u i p o r t c w y c U .

B u k o n .  k o t .  o k . (ab o . p lo rw .)  2 0 0  z ł.  —
400 Ic.......................................

•  i  ■ (»kc* in k i .)  2 0 0  a t .  =
400 k . .

U e lc l y ó lu .-c u a . F e rd .  1 0 0 0  z ł .  m ię. =
a ! 0 ? k ...................................................................   631

„ I,w o w .C » o rii..Jn » u y  aoi) , 1 . - 4 0 0 !t. 538-—  &
,  w u c lio d u ..g a llc .- lo l( . 2(1!) ■/..= 4 O 0 k .  3 0 2 .—
„ puńutw ow yo!) 2 (JO , i .  s r . — 480IC. 656-50
„ p o łu d n io w o )  200 ■/.. 500 t. = 4 8 0 k. 125-60
.  S » llo . f . 2U0 *1. = 4 0 0 f c  4 1 i . -

400—  410 —

301. _

,2-—
100.— 
650*50 
126‘50 
4 IG*—

b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) *

K mi k u  A ngin  » 'JHtr. l ‘j() Hj# ą 2S2‘/iO 283*—
Peisjit. bn iiku  ł in u d l. li(H> # * 2 0 5 5 '— v j m  —
Z a k l. h ie d .  (!!» h a n d lu  i 717*2D 718-25
W tjg, b ftukii k r e d y t .  2 0 0  z l .  . . 719*— 7 2 1 ._
U ? 1;.  h/juiHtr. to w . e s k .  H i)o 1 4 2 0 .— 1430.—
( ia b  t in n k u  h ip o t .  2 0 0  a ł. 677*— 678*—

<* ■ li au d i u i p r z e n t .  2()() «•. 3 5 2 .— 3G0__
H nitku  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 *K • 440— 4 4 7 < •

,  A untro-w «łg . « o o  » ł .  . 1762. - J7G7'—
,  Zw lijw k. (U nlotilinnk) 1 >•> , 5 8 7 ,- 589* —

C r.e sk . b a n k u  z w i^ a k . tO O  *1. 2 6 1 * - 262*90
ŻinoY9(enRł(H b a n k a  l o o  » i. 2G0-— 2GI*—

A L c y e  p r z o t l . f i ę b t o r s L w  p r z « t u y s j l o w y c b .

On lic . k a rp  a o. n a f t .  to  n a r * .  fiOIł k o e .
A tie tr. T o  w . g ó r n ic z e  A ip itia  100 a l.
P rn z  k ie g o  T o  w . ż e l*  n .  pr*oiU . 20i>
K elio d n łca  500 k o r .....................................
T u r e c k ie  z n ra .  ty to n iu  w . 200 fi*, p a r .
T r lfa ll  io w . Uoy. w ^ g la  70  z ł.

W n l r a  # y .
D u k a t c e s a r s k i  . . . .
A p g łr . r ; ę g .  8 g n id .  s lo l s  m o a o iz .
2 0 - /rn n k ó w k a  « .  , ,
2 0 -Jn a rk ó w k n  . . . . .
H o ssy  ja k i  p ó lL u p e ry M  .
U ien iie o k io  b a n k u o ty  z a  100 m ara k  
W łoB kio b a u k n o ty  a a  100 Il« .  .
B u b ie , •  •  •  •
S o aY o ro n y , • .  " .  ,

. 1095-'— 1 1 0 5 * -
ÓÓ6 .59 5U7 50

• 1 9 3 3 . - 1 9 9 ó '—
, 1755. * i7 ';ó —

ul*. 2 9 9 .— 2 0 0 .—
* 420 — 428

11*37 11*41

. 19*26 19*29
• 23*67 23*1'

i i s . s o  :118.65
yo*— 9 0 —, 2*55 v*5G

t 24,18 24-24

B erlin , dnia 2 czerwca:
P o * u . IłBty z a a ta w n o  4 p ro o . 8 e ry «  0 — 11 ,

m m ,  y / a  p ro c . .  ,  ,
,  m ,  8  p ro c . S e r y s  A .,  ,

P o z n . l is ty  r e n to w e  4 p ro c . . . . .
.  .  i*1/* p ro c .

P o tu .  o l il lg s c y o  p ro w . a i/z  p ro a . • •  •
ILibio (I(>(>) t
A u str. b m ik u o ty  (1 oo> .  4 ,
L is ty  «KHtawno IClól* P o la k . 4 T/a proo^ ,

Y iź a m a w a , dnia 2 czerwca:
I»łety D k w ld a c . K ró l. P o la k .  d a l e .  • .

w •  ,  w d ro b u e  .  .
l lo s .  P o t .  P re m . ■ ro k u  1864 

,  ,  .  1865
O bi. p re m . H& nku s tl a o b e c k ie g o  . 
b la ty  su fit. T o w . k r e d .  z ia m s k . d u ż e

•  » m » .  d ro b n e
„ m lu lu a ta  W a rsa  u  w y  s e r .  V t l .  #

•  .  4N% p ro * . ,

Petei-Blmi-g1, dniu 2 czerwca:
U o sy jn k a  p o ż y c z k a  p ro m . *  r .  1894 

,  & r .  1865
b la ty  z tta u  T o w . k r e d .  s ie n i .  K r. p o lak . #

„ w r o s y js k ie  • •  m
,  n k i jo w s k ie  .  •  t
n w ile ń s k ie  .  •  ą
.  Cha r kows ki e . . . »
,  C h e rso ń sk ie  . . . .
.  kiŁ!ftrRF.’ tR uryd ji. » #

100*50 
94*50 
82.40 

100. GO 
9 3*-- 
&2.— 

ilG .0'> 
84*3" 
97*60

99.29 
98 80 

304*- ■ 
264.- ' 
216 ' • 

97,40

316. -  
2 5 8 . -  
98.2«

9 5 .7.
eo.n '
98.®A 

ioo---
9 9 . rw

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarząde~m Z. ’ Hala'cińskieW.


